
USDS FQLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t :  „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
hamorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło*. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynoei 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  1 P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 97,  Bochum, czwartek, 20 sierpnia 1896. Rok 6
----------- E euakcya . d ru k arm a  i ks ięgarn ia  znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na dole. -  A d res :  W ia ru s  Polsk i,  Bochum ---------------- --------

Mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
iniemczyć się pozwoli!

Zawieki i b tan is ław  Kiecol, rewizorami kasy 
F r .  Sikora i J a n  M ucha.

J a n  Banach, przew. St. Kołoczko sekr.

Polacy na obczyźnie.
W etter nad Ruhrą. Tow arzystw o  pol­

skie św. J a n a  z M atty  odbyło swe półroczne 
walne zebranie, na  którem był obór nowego 
przewodniczącego, ponieważ do tychczasow y 
przew odniczący p. F ranc .  Antoniak z powodu 
zmiany pracy  złożył swój urząd. P rzew odn i­
czącym został do tychczasow y sekre tarz  towarz. 
p. Antoni Taracki, sekretarzem p. J ó z e f  M a-  
tuszczak, do kasy oszczędności p. Jó ze f  Ibron.

 ̂ W szelkie listy tyczące się tow arzystw a  
należy przesyłać na ręce przewodniczącego lub 
Bekretarza. 6

A. T aracki, p rzew . J .  M atuszczak, sekr.

Velpkc (w Brunświckiem). T ow arzystw o  
św. -Józefa obchodziło 9 -g o  sierpnia czwartą 
rocznicę poświęcenia chorągwi. O godzinie 10 
wyruszyliśmy do kościoła z chorągwiami, gdzie 
nasz honorow y prezes ks. Tile  z Gardelegen 
odprawił nabożeństwo na  intencyę tow arzystw a. 
U godz. 2 po poł. wyruszyliśmy z kościoła w 
Uebietelde na  czele muzyki do Velpke, na salę 
zabaw y p. Kernera . P o  o twarciu  uroczysto­
ści pochwaleniem P a n a  Boga, p rzyw ita ł  zast. 
p rzewodniczącego tow arzystw a  i gości. P o  nim 
zab ra ł  głos honorow y prezes ks. Tile, poucza­
ją c  ja k  my Polacy na  obczyźnie zachować się 
m am y i zachęcał, ażebyśmy się mocno swej 
w iary  trzymali. P rzem awiali jeszcze p. F ili­
p iak  z Misburgu, pan  P łaczko  z Offleben, pan 
K hm ek  z H elm stedt, p. Maciejewski z Siipplin- 
gen i członek Tow . św. Kaźm ierza z H an o ­
weru. Z chorągwiami w naszej uroczystości 
orały uaz ia ł  Tow. św. K aźm ierza  z H anow eru , 
sw. W ojciecha z Misburgu. św. S tan is ław a z 
U iłleben i sw. B a rb a ry  z Helm stedt. O godz. 
7 - mej odegrano  sz tuczki:  „M aciek doktorem* 
i „A dw okat* . A m atorom  dziękowano huczne- 
mi oklaskami. W szystk im  towarzystwom , które 
nas odwiedziły, które  nie szczędziły trudów  
ażeby podać  nam rękę bra te .ską , oraz am ato ­
rom i wszystkim gościom składam y serdeczne- 
„B *g zapłać*. j  a

R onnebeck (w Hanowerskiem ). P ó ł ­
roczne zebranie Tow. polsko-kat.  „N adzieja* 
odbyło  się dnia 2 - go sierpnia br. Posiedzenie  
zagaiły prezes staropolskiem pozdrowieniem i 
p rzyw ita ł  Tow. polsko-kat.  „Sobieski* z B lu - 
menthalu, które  nas  odwiedziło.

T ow arzystw o  posiada chorągiew z p r z y ­
porami, *35 książek, które  są własnością Tow. 
'ozytelni L udow ych  w Poznaniu , sześć książek 
własnych itd. D ochodu miało tow. 80,29 mr., 
rozchodu 32,83 mr., zatem pozostaje w kasie
p i l i -  ,To5 a r 7 8two abonuje „ W ia ru sa  
Polskiego* i „Katolika*. Członków mamy 39; 
czterech zostało wykreślonych, gdyż się nie 
u i s l - i u  ze składek miesięcznych. Urządziło  też 
tow arzystw o jednę  zabawę.

Do zarządu  zostali obran i:  J a n  Banach  
przewodniczącym, F ranc .  Barczyński zast., 3t. 
K ołoczko sekretarzem, Ign. Nych  zast., M ichał 
Śmigiel skarbnikiem, J a n  P a w ia k  z a s t ,  Antoni 
N ykel bibliotekarzem, J ó z e f  Chmielewski zast., 
chorążym  Antoni Janicki, asystentam i W acław

Ostrzeżenie dla wychodźców.
W  Miihlhausen w  Saksonii rozegra ł się w 

tych  dniach przed tamtejszym sądem ławniczym 
proces, który w ykazał dobitnie na jakie  nie­
bezpieczeństwo w ystaw iają  się nasi wychodźcy, 
szukający chleba pomiędzy obcymi.

Na ławie oskarżonych zasiadło 10 dzie­
wczyn polskich i dwóch młodych chłopaków.
A k t  oskarżenia zarzucał im, że złamali kon­
trakt,  zaw arty  z dzierżawcą m ajątków P c p p e -  
rode  Wilhelmem Brinckmannem, że porzucili 
samowolnie robotę , jakiej się u niego podjęli 
i że przyjęli nowe zatrudnienie u sąsiada tegoż 
dzierżawcy Braunsa  w Sannbach.

żjapytani o przyczynę porzucenia  pracy 
u Brinckm anna tak  dziewczyny ja k  i chłopacy 
oświadczyli jednogłośn ie :

.1) f e  Brinckm ann nie płacił im tyle, ile 
płacić się zobowiązał.

2) że bił często tak  chłopaków jjj łf i  dzie*^ 
wczyny, ^ ^ 2 - . ^ g ^ .  W ęgrzy

in v  matą z3) że prześladow ał wszystkie dziewczyny 
niemoralnemi żądaniami.

N a  dalsze zapytanie , czy podpisali rzeczy­
wiście kontrak ty , odpowiedzieli, że tego nie 
uczynili. P rzed łożono  im w praw dzie  przed 
rozpoczęciem pracy  jak ieś  piśmienne zobowią­
zanie, którego atoli nie podpisali, ponieważ 
treść zobowiązania  tego by ła  im podejrzaną.

W  jak ie  ręce dostała  się ta  biedna m ło­
dzież polska, poznać  można i ztąd, że jako  
świadek w ystępow ał w procesie tym  młodszy 
b ra t  dzierżawcy Brinckmanna, p r iy p row adzony  
z więzienia śledczego, w którem  oczekuje na 
karę  za krzywoprzysięstwo.

bąd  zbadaw szy  dokładnie całą sprawę, 
stwierdził, że oskarżeni rzeczywiście nie pod­
pisali kontraktu , że przeto o zerwaniu  tegoż 
mowy być nie może, uznał dalej powody, jakie 
ich skłoniły do porzucenia pracy, za słuszne, 
i uwolnił wszystkie dziewczyny i obu ch łopa­
ków od wszelkiej winy i kary.

Sprawa nabożnej pieśni polskiej 
w Gdańsku.

W iadom o, że na nabożeństwach z polskiem 
kazaniem, jakie  się co niedzielę i święto o g. 8 
z rana  odbyw ają  w kościele św. Mikołaja, nie 
było dotąd  śpiewu kościelnego polskiego. 
W y brana  swego czasu na  wiecu deputacya  
obywateli Po laków  z p. dyrektorem  S. G rab ­
skim na czele, opierając się na wyraźnem  p rzy ­
rzeczeniu naszego N ajprzew . ks. A rcypasterza, 
udała  się by ła  do Wie!, ks. prob. Scharm era 
z zapytaniem , jak  się ma rzecz co do polskiego 
śpiewu. O trzym ała  odpowiedź, że w  rozporzą­
dzeniu N ajprzew . ks. A rcypaste rza  nie było 
mowy o kościelnym śpiewie polskim i dla tego 
ks. proboszcz bez wyr8źaego rozkazu na tenże 
śpiew się zgodzić nie może.

Z tego powodu deputacya nasza udała  się 
z ponow ną p rośbą  do Najprzew. ks. A rcy p a ­
sterza, na k tórą  otrzym ał pan dyr. Grabsk i za 
pośrednictwem ks. prob. Scharm era w sobotę 
odpowiedź tego rodzaju, że Najprzew. ksiądz 
A rcypasterz  rozporządził,  aby przed  i po pol­
skiem kazaniu  było odśpiewanych kilka zw ro ­

tek polskich pif śni kościelnych, że natom iast 
podczas Mszy świętej śpiewu polskiego być 
ńie ma.

Choć więc podczas cichej Mszy św. nie 
będzie polskiego śpiewu ku naszem u żalowi — 
mimo to katolicy Po lacy  w G dańsku  z rado­
ścią i wdzięcznem sercem przyjm ą zapewne 
rozporządzenie Najprzew. ks. A rcypasterza, 
dzięki k tóremu rozebrzmi wzniosła nasza pol­
ska pieśń kościelna choć przed i po kazaniu  
polskiem w  kościele św. Mikołaja, podniesie 
dusze nasze ku P an u  Bogu i rozgrzeje  serca 
nasze.

Naszem te raz  staraniem winno być, aby  
śp iew  był popraw ny, aby wznowić milknące 
coraz więcej na każdą porę roku kościelnego 
polskie pieśni nabożne. Jes teśm y też przeko­
nani, że wszyscy katolicy Polacy  w G dańsku  
wezmą się rączo do upraw iania  naw et po 
domach nabożnej pieśni polskiej, aby ją  nas tę ­
pnie módz dobrze w kościele zanucić  ku tem 
większej chwale Bożej! („G az. G d .“)

Wystawa węgierska.
 _ *4 dumni ze swojej w ystawy i
:ają z  czego. Ju ż  samemi rozmiarami prze­

w yższa to widowisko wszystkie dotychczasowe 
przedsiębiorstw a tego rodzaju. N a  ogromnej 
przestrzeni, bo obejmującej przeszło pół miliona 
metrów kw adra tow ych, wystawiono kilkaset 
budynków  i pomieszczono w nich wszystko, co 
kraj posiada godnego widzenia. M iasta i wsie, 
ratusze, kościoły, zamki i pałace, muzea i ga­
lery e ogołociły się ze swoich pamiątek, aby  
uświetnić w ystaw ę w Budapeszcie. Pó łp ię ta  
miliona guldenów kosztuje ta  zabaw ka.

W y s taw a  budapeszteńska nie je s t  też wy­
s taw ą  w rozumieniu zwykłem. J e s t  to więcej 
dem onstracya polityczna — egzamin do jrza -  
*ości, złożony przez W ęgrów  przed E uropą.

Chociaż madziarowie obchodzą tego roku 
tysiącletnią rocznicę swojego panow ania  na 
ziemiach podległych koronie św. Stefana, nie 
mieli mimo to czasu do praw idłow ego rozwoju. 
Zanim potomkowie jeźdźców, którzy przybyli 
z A rpadem  (w r. 896) z za Uralu, w yparci ze 
swoich siedlisk przez silniejszych barbarzyńców , 
pokonali ostatecznie liczne plemiona, mieszka­
jące w dzisiejszych W ęgrzech  (głównie S ło­
wian), minęło lat dwieście. Mieli oni króla 
(św. Stefana), który posiadał, oprócz cnót ludz­
kich i żołnierskich, geniusz organizatorski, ale 
było ich tak nie wielu, że nie mogli odraza  
narzucić woli swojej p ierw otnym  mieszkańcom 
bogatej krainy. Gdy się to stało, gdy  doko­
nano stanowczego podboju i organizacyi kraju^ 
przyszły przeszkody inne. Mongołowie zale­
wali często zieimę węgierską, Turcy  i Niemcy 
niepokoili ją  przez kilka wieków. B itw a  pod  
Mohaczem (w r. 1526) z łam ała  siłę M adziarów  
i rzuciła ich na lat dwieście pod stopy tu re ­
ckie. W yzwoleni od Turków , dostali się pod 
panowanie H absburgów , k tórzy rządzili w W ę ­
grzech, jak  w  kraju  zdobytym.

W łaśc iw y  rozkw it ekonomiczny i um ysło­
wy W ęg ier  zaczyna się dopiero w stuleciu 
bieżącem.

P ozbyw szy  się po r. 1867, po dokonanem  
połączeniu z A ustryą  (Austro - W ęg ry )  reszty  
hamulców, rozwijali się M adziarowie z niezwy­
kłym pośpiechem. Chcieli oni w ostatnich la­
tach trzydziestu dogonić pod względem ekono­
micznym E uropę  zachodnią, k tórą  zawsze, od



W I A R U S  P O L S K I .

samego początku swojego przybycia z Azyi, 
gorliwie naśladowali.

Z chwilą, gdy M adziarowie poczuli się 
znów u siebie, na własnych śmieciach, szukali 
ciągle sposobnośo;, aby dowieść Europie, że są 
odrębnym, dobrowolnie tylko z Austryą złą- 
czonem ciałem polity cznem. T a sposobneść— 
tysiąclecia — nadarzyła się, i oto znaczenie 
wystawy. Jes t ona więcej dem onstracją poli­
tyczną, publiczaem świadectwem samodzielno­
ści węgierskiej, aniżeli wystaw ą w zwykłem 
rozumieniu.

Rozumie się, że taka wystaw a zwróciła 
główną uwagę na dział historyczny. Dział 
ten rozpada się na trzy części: na grupę ro ­
mańską, gotycką i renesansową. W  grupie 
pierwszej pomieszczono wszystkie pamiątki, 
odnoszące się do królów z domu A rpada, w 
drugiej pomniki aż do bitwy pod Mohaczem 
(r. 1526), trzecia obejmuje epokę ostatnią, aż 
do czasów najnowszych, do r. 1867.

Oprócz bardzo bogatego działu h istory­
cznego, znajduje się na wystawia w Budape­
szcie równie bogaty dział wojenny, z ogromną 
halą dla marynarki. Handel, finanse, stolica 
W ęgier m ają osobne pawilony z wielkiem 
mnóstwem oddziałów. Bardzo bogaty jest 
dział etnograficzny, odtw arzający zwyczaje i 
obyczaje wszystkich ludów podległych koronie 
węgierskiej.

Na samym wstępie do wystawy, przed jej 
główną bramą, znajduje się w okrągłym 
gmachu panoram a F eszty ’ego, przedstaw iająca 
wejśeie M adziarów do stolicy W ołoczy. Głó­
wny plan tej panoramy zajmuje Arpad, zdo­
bywca W ęgier, otoczony naczelnikami poszcze­
gólnych plemion. Na dalszym planie rozgrywa 
się bitw a między najeźdźcami i pierwotnymi 
tej ziemi mieszkańcami. Najeźdźcy nacierają 
mieczem i łukiem, tubylcy bronią się maczu­
gami. M adziarowie walczą konno, Słowianie 
pieszo.

Nad tą panoram ą pracowali przez dwa 
la ta  najlepsi malarze węgierscy pod przewo­
dnictwem dwóch braci F eszty’ch, z których 
pierwszy prowadził roboty artystyczne, drugi 
zaś wziął na siebie część adm inistracyjną i 
finansową. Dzieło to sprawia ogromne w ra­
żenie.

Ziemie polskie.
* Z P ro s K aek , W arm ii i H&aajr.
S w iecie . W  odpowiedzi na sprostow a­

nie ks. dziekana WTojciecha Blccka gazecie

Młody bohater.
(C iąg dalszy.)

— Razu jednego, — opowiadała mi matka, 
bo mnie jeszcze nie było na ś wiecie, — mówił 
dalej (Jynga — stanęła banda w głębi wielkiej 
puszczy litewskiej, która się nazywa B iało- 
wiezką. Pam iętam  tę nazwę doskonale. Jes t 
to taka puszcza, że można w niej przez tydzień 
błądzić, a świata Bożego nie zobaczysz. Zwierz 
tylko tam mieszka i olbrzymie dzikie woły, 
zwane żubrami, których nigdzie już podobno 
nie ma. T ak mi to mówiła matka... Znał tam 
ojciec jednę polanę, w samym środku puszczy, 
dokoła otoczoną nieprzebytem i bagnami, przez 
k tórą pieszo, a cóż dopiero z wozami i ludźmi 
przejść niepodobna było. Ojciec przecież wie­
dział, że jest tam jedna wązka ścieżynka, tru ­
dna do odszukania, którą można dostać się do 
polany i siedzieć tam bezpiecznie i spokojnie, 
choćby lata całe.

Otóż na tę to polanę ojciec poprowadził 
bandę, chcąc odpocząć nieco w pokoju, bo 
szedł aż z U krainy, gdzie za jakąś sprawę, 
której nie znam, ścigał bandę uparcie pułko­
wnik Robaków. Na polanie tej, w środku szu­
miącej puszczy Białowiezkiej, można było so­
bie odpocząć spokojnie i bezpiecznie.

P rzyszła tam banda nad wieczorem i ro z­
łożyła się wygodnie. Późną już nocą ojciec 
mój wstał, żeby zobaczyć, czy wojska R oba- 
kowa nie kręcą się po lesie koło polany, gdy 
nagle spostrzegł, że w ostatnim  z namiotów 
bandy siedzi przy ognisku kilku cyganów i 
coś radzą. Między nimi zobaczył Romna, który 
mówił coś, wywijał rękami i wskazywał na 
nam iot króla. S tara M okryna była przy nim 
i także z zapałem rozprawiała.

W ydało  się to ojcu pedejrzanem . T a ta -

„W estpr. Volksbl.“ nadesłane w sprawie na­
bożeństw w Swieciu, zamieściła teraz ta gazeta 
korespondencję niby z Swiecia, naturalnie bez 
podpisu, mającą niby służyć za sprostowanie 
sprostowania. Korespondent stara się dowieść, 
że w Swieciu jest więcej, aniżeli 216 niemie­
ckich katolików. Ciekawe ale robi zeznanie, że 
niektórzy z nich, chcąc się odszkodować za to, 
że w katolickim kr ścielą nie m ają dość kazań 
niemieckich, chodzą do zboru ewangielickiego 
(1!!) na kazania. Ani słowa — piękni katolicy, 
gotowiby nawet do bóźiicy pójść, byleby po 
niemiecku było!

W K om orow ie w powiecie brodnickim 
utonął przy kąpieli syn rybaka Krampy.

E lb ląg . Aresztowano 17-letniego syna 
Gottschalka z m atką w Zeyersvorderkempen. 
Chłopak zeznał, że spowodowanj’ groźbą ojca, 
który go chciał zabić, podpalił dom, w którym 
się spaliła familia Zalewskich.

Jław a. Przy kopaniu pod fundament na 
w ła sn tśń  mularza Hinza wydobyto z ziemi 135 
frydrychsdorów , które tam prawdopodobnie w 
czasach wojen schowane zostały.

Ostród. Robotnica Kosicka w Bujakach 
podlewała ogień naftą, przyczem się jej ubra­
nie zapaliło i nieszczęśliwa zm arła wskutek 
poparzenia. W idać, jak  ludzie czytają gazety, 
że ciągłe wypadki i ostrzegania nie zdołają 
zapobiedz podoLnej lekkomyślności, k tórą już 
tak wielu przypłaciło życiem.

* % W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. Zlot wszecbsokolski odbył się 

w Poznaniu w piątek, sobotę i niedzielę ściśle 
według przygotowanego programu przy nader 
licznym udziale druhów i publiczności, a zw ła­
szcza jawnych i tajnych polieyantów. P o łą­
czone ze zlotem zebranie delegatów uchwaliło 
regulamin organizacyi okręgowej. W niosek 
wydziału związku, aby zloty ogólne odbywały 
się zawsze w Poznaniu odrzucono. Ze spra­
wozdania rocznego wyjmujemy następujące 
szczegóły. Do związku należy 33 towarzystw , 
liczących razem 2224 członków tj. o 722 wię­
cej, niż przed rokieto. Członków, biorących 
czynny udział w gimnastyce jest 750, umundu­
rowanych 450. Cyfry powyższe nie obejmują 
gniazd do związku ; iie należących, których jest 
siedem. Razem więc mamy w państwie nie- 
mieckiem 40 tow arzystw  sokolich, z których 
28 powstało w przeciągu ostatnich dwóch lat.

P oznań . P an  Maciej Palacz, dotych­
czasowy posiedziciel folwarku w Żabikowie 
nabył za pośrednictwem agentury dóbr F . A.

jemnicza rada, wśród nocy, zwłaszcza pod 
przewodnictwem Romna i Mokryny, wyglądała 
na bunt, na spisek, a nie na zwykłą poga­
wędkę. Ojciec więc nie wiele myśląc zakradł 
się pod namiot zręcznie i począł słu ch ać: Ro- 
mno m ówił:

— Tak, trzeba go związać z jego żoną 
zaraz teraz i wydać w ręce Robakowa. In a­
czej zaprowadzi on całą bandę na stracenie.

— Jeno patrzeć — dodaw ała M okryna — 
jak  przyjdzie wojsko Robakowa i otoczy po­
lanę, a choć do nas nie dostanie się, to jednak 
trzym ając w ścisłem oblężeniu, zmusi po kilku 
dniach do poddania się. Żywności i na trzy 
dni nam nie starczy. Mamy wszystkiego trzy 
barany i jednę kozę, sucharów i mąki ledwie 
na ju tro  będzie, a wódki wcale nie ma. Co on 
za król, co za wódz, żeby nie pomyśleć o tem? 
I  cóż będzie jak się" poddamy na łaskę i nie­
łaskę? Powywieszają nas jak psów na sosnach 
puszczy. Miłe jest każdemu życie, nie lepiejże 
ratow ać się póki czas? Związać tego łotra i 
wydać Robakowowi, a potem obierzemy sobie 
nowego króla. Nie zabraknie w naszej ban­
dzie dzielnych głów i rąk. Dwudziestu prze­
cież jest mężczyzn!

— M okryna dobrze mówi! — począł znów 
Eomno. — Możnaby wprawdzie w ten sposób 
zrobić, żeby wysłać kogo do Robakowa i ście­
żynką, którą dobrze zapamiętałem, sprowadzić 
go tu do obozu, niechby sam z królem się za­
łatw ił. Ale co za pewność, że Robaków, bę­
dąc panem obozu, nie weźmie się zarazem do 
nas wszystkich? Nie lepiej jest układać się 
z nim, staw iać warunki i mówić: wydamy ci 
naszego króla, ale nas nie tykaj.

— T ak! tak ! — potwierdzili wszyscy — 
to daleko lepiej.

— A więc — zaw ołał Romno, powstając 
— waleczni mężowie za mną do namiotu k ró la !

Drw ęski i Sp. w Poznaniu m ajątek S 2 efelde(?) 
pod Rogoźnem, należący do barona vcn Ziilow 
i to przy zupełnej wypłacie. Przewłaszczenie 
już nastąpiło.

W ągrow iec. W  powiecie wągrowieckim 
żniwo wypadło obficie — naw et jarzyny na 
lichych rolach się udały, a zboże plonuje.

Hlogilno. W  sobotę o pół do 3-ciej po 
południu szalała burza, jakiej najstarsi ludzie 
nie pam iętają i to przez całe 25 minut ciągnąc 
przez Babę. W  oknach folwarku Baba ani 
jednej szyby nie pozosta ło ; zboża i okopow i- I
zny do szczętu zniszczone, a drzewa z liści 
ogołocone. Kawały gradu wielkcści kurzego 
ja ja  pospłaszały inwentarz z pola kalecząc go.

K rn św ica . W e wsi Bacbarciu spłonęło 
gospodarstwo właściciela Sołtysiaka z całem 
żniwem. I  na innem gospodarstw ie pow stał 
pożar, który o tyle stłumiono, że zgorzał tylko 
dom mieszkalny

K rotoszyn . I*ba karna w Krotoszynie 
skazała rektora szkoły jarocińskiej, Daehi Ggo, 
na 5 lat domu karnego za liczne przypądki niem o- 
ralności, których się dopuszczał na swych 
uczniach. Daehne jest nieżonatym, liczy lat 
50. — Ani słowa — pięknych mamy tu w K się ­
stwie wychowawców młodzieży. B iedna mło­
dzieży polska, k tóra masz takich Hasemanów, 
Daehnów itd.

* Z e Mlązka ezy li Starej P o lsk i.
R acibórz. Dwaj uczniowie tutejszego 

gimnazyum, sekundanerzy Franciszek Marcinek 
ze Starejw si i Paw eł Kwiotek z W ojnowic, 
wstąpili do zakonu 0 0 .  Redemptorystów.

P ie lg rzy ln o n ice . W  niedzielę 16 bm. 
obchodził czcigodny ks. prob. Laufer 50-letni 
jubileusz kapłaństwa.

Ocl P szczyny. Żniwo tegoroczne ni8 
jest wcale tak dobre, jakby się może na oko 
zdawało. I  żyto i pszenica mają wiele słomy 
ale małe kłosy i do tego nie bardzo sypkie. 
Jęczm ień jest rzadki i krótki i nie będzie z 
niego wiele pociechy.. Stan owsa jest bardzo 
rozmaity, gdzieniegdzie bardzo zły, gdziein­
dziej znowu dobry, a da co najwyżej średnie 
żniwo.

R adzionków . Egipska zaraza ócz roz­
szerzyła s:ę tu w niesłychany sposób, głównie 
między dzi»ćmi. ale i starsi na nią zapadli. 
Ogółem chorych jest przeszło 1100; większa 
część wypadków choroby jest bardzo groźna. 
Pomocy lekarskiej udzielają prócz lekarza dwie 
Siostry Miłosierdzia.

Ś w ięto ch ło w ice . Na kopalni „D eutsch-

— Najprzód! naprzód! — zachęcała M o­
kryna.

W  tejże chwili mój ojciec stanął przed ni­
mi, jak  gdyby z ziemi wyrósł. Oczy świeciły 
mu się ponury-m blaskiem, twarz miał śmier­
telnie bladą, czoło groźnie zmarszczone, a 
wargi drżały mu od straszliwego gniewu. Je ­
dną rękę trzym ał na rękojeści sztyletu, który 
mu tkwił za złocistym pasem, a drugą wycią­
gnął w kierunku osłupiałego Romna. W tedy 
ojciec, powiódłszy swym strasznym wzrokiem 
po całem zgromadzeniu, zawołał greżnie, wska­
zując palcem na Romna i M okrynę:

— Związać ich!
W szyscy mężczyźni, a było ich tam dzie­

więtnastu, na rozkaz ojca rzucili się natychm iast 
na Romna i Mokrynę i związali im ręce i nogi. 
W ówczas ojciec krzyknął:

— Obnażyć ich i przykrępować do drzewa.
Spełniono ten rozkaz natychmiast. Romno

w ponurem milczeniu, ze strasznie zaciśniętemi 
zębami, z wzrokiem dzikim, okropnym, dał ze 
sobą wszystko robić — ale M okryna poczęła 
błagać ojca, by jej przebaczył.

— Zmiłuj się królu — w ołała — daruj 
mi w inę! Jak  pies będę ci wierną, proch z ziemi 
przed tobą ścierać będę, jeno mi przebacz.

— Nie ma przebaczenia dla zdrajców — 
odrzekł ojciec.

W ów czas M okryna w ykrzyknęła to stra­
szne przekleństw o:

— Oby twoje dziecko tak mnie kiedyś 
błagało i obym mu tą samą wypłacić mogła 
m onetą!

Niestety- miało się to niedługo sprawdzić. 
Och! czemuż mój ojciec w tedy nie przebaczył 
tej szkaradnej, tej mściwej kobiecie — wieleż 
cierpień przez to byłby usunął z drogi swego 
syna ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

3and“ w yd arzy ło  się  osta tn iego  czw artku nie­
sz c z ę śc ia . N abój w ystrze lił za  prędko, zanim  
s ię  robotnicy  m ogli ukryć. Jed en  z nich, gór­
n ik  D a m ro th ,. zm arł w  lazarecie , dckąd go  
p rzen iesio n o , drugi, hajer S tob raw a, p ew nie  
rów n ież ju t n ie w yzd row ieje; dwaj sz lep erzy  
o d n ie ś li mniej n ieb ezp ieczne rany.

Z a b r z e .  G órnik K ocorek  zn a laz ł p e­
w n e j n ocy  ze sz łeg o  tygod n ia  śm ierć n iesp o­
d z iew a n ą  przy pracy na kopalni królow ej 
L u d w ik i.

Wiadomości ze świata.
B erlin . L ib era ln e pism a n iem ieck ie, które 

p e w n ie  dla tego  zow ią  się  liberalnem i, iż sam e 
•tylko dla sieb ie roszczą praw o do w oln ości, 
oburzają się na to , że na jednym  z pięciu  
d zw o n ó w  kato lick iego  k ościo ła  w  M. G ladbach, 
które p ośw ięcon o  w  zesz łą  n ied zie lę , w yrytą  
je s t  m odlitw a do św . J ó z e f  *, aby za  je g o  p rzy-  
czy  >ą p ap iestw o od zysk a ło  zabrane przez w ro­
gów  d ziedzictw o sw oje. W szy stk o , co kato­

lic k ie , k o le protestantów  w  oczy.
P etersburg. Car rosyjsk i ofiarow ał 

■węgierskiemu m uzeum  narodow em u szab lę księ­
c ia  J erzeg o  R ak oczego , która ob ecn ie znajduje 
s ię  na w ystaw ie  w  B u d ap eszc ie .

Zofia. P rzesilen ie  gab in etow e w  B u łg a -  
ryi n ie będzie, jak się  zdaje rychło  u k oń czo-  
iiem . D y m is ja  m inistra roln ictw a N a czew icza  
je3t już dokonaną, urząd ten p ow ierzono tym ­
czasem  G eszow ow i. In aczej rzecz się  ma z mi­
n istrem  w ojn y P etrow em , k tórego w n iosk u  d y -  
m isy jaego  książę F erdynand  dotąd nie przyjął. 
P od ob n o  armia sto i po stronie m inistra i żaden  
^  w y ższy ch  oficerów  nie oface objąć sp uścizny  
po nim, p oniew aż w  m ożliw em  przyw róceniu  
zdradzieckich  oficerów  do arm ii bułgarskiej 
słu szn ie  upatrują poniżenie honoru armii.

Rzym. K s. S m olikow ski, jen erał 0 0 .  
Z m artw ych w stań ców , pow rócił ze  sw ej podróży  
am erykańskiej W yb iera  się  do B u lgaryi, a 
w e  w rześniu  sp odziew ają  go się  w e L w o w ie .

D elega tem  papiezkim  w  A m eryce w  m iej- 
-sce ks K ardynała  S a to llego , m ianow any zosta ł, 
nie  ̂ jak g ło szo n o  kilkakrotnie, ks. A rcybiskup  
Z alesk i, ale A ugu styan in , ks. S eb astyan  M ar- 
tinelli.

W H asa w ie rozpoczął już tam tejszy sąd  
w .o sk i w ojsk ow y śled ztw o  w  spraw ie p o ch w y ­
con ego  h olendersk iego okrętu „D oelw yk " . O gó­
łem  zn alezion o  na nim 2477  pudeł, zaw ierają­
c y c h  po 13, 20  do 3 0  sztuk  broni. C ały  z a ­
p as broni w y n o sił 50  0 0 0  sztuk, nadto zn a le­
ziono  na okręcie 125 p ud eł z am unicyą. O ba­
w iają  s ę, że  za jęcie  okrętu  i aresztow anie  
znajdujących  się  na nim zap asów  w ojennych  
p o p ch n ie  M enelika do podjęcia  n ow ych  kroków  
n iep rzyjacielsk ich .

Na K rec ie  wre jak dotąd i n ie w ia d o ­
m o, jak się  w  ob ec n ieporadności T urcyi, a 
n iem ocy człon ków  tak zw an ego  koncertu euro­
p ejsk iego  stósunki tam tejsze Hłożą. L udność  
c i rześciańska w  żadne n ie chce w d aw ać się  
-a lad y  z n ow ym i w ysłannikam i su łtana, a tym ­

czasem  m otłoch  m uzułm ański prow adzi dalej 
sw o je  d zie ło  zn iszczen ia , w ojsko zaś tureckie  
e s t  zu p ełn ie bezczyn ne, T y lk o  k onsu low ie w  

K an ei i am basadorow ie w  C arogrodzie radzą  
a  raazę ale n ic sk uteczn ego  uradzić n ie um ieją.

K pm itet rew olu cyjn y  radzi natom iast sam  
« -osie  w ysp y  i na zebraniu odbytem  dnia 10 

• f"1 u ch w alił, że w  razie, g d y b y  w  przeciągu  
yg' .m a rząd turecki n ie n aw iąza ł z K reteń-  

c z y a a m i rokow ań co do zm iany traktatu h a ­
ń s k i e g o ,  nastąpi proklam acya p ołączen ia  K rety  
55 ie cy ą . Czy ty lko kom itet rew olucyjny b ę -  
a z .e  m iał dość s iły  na w ykon anie tej u ch w ały  
i  czy  na nie p ozw oli dyp lom acya europejska?!

RzyiU. N un cyu szem  w  B rukseli zosta ł 
m ianow an y m sgr. R inaldini, zastępca  sek reta -  
r za K ardynała.

Z  różnych, stron.
N ow e stum arków ki są w  ob iegu . 

K ozm ą się  0 ne od starych  tern, że na przedniej 
stronie znajdują się  2 stem ple d yrek cyi banku, 
p odczas gd y  stare ty lko jed en  stem pel m ają. 
N um er banknotu znajduje się także na tylnej 
stron ie u góry i na j o le  w  środku. N iektóre  
p od p isy  dyrektorów  są inne, an iżeli na starych
* n eSt-7 iir n k , P o p isó w , na starych było 
ty lk o  i ■ W ielkość i kolor banknotu pozostały  
jednak  te same.

E ssen. O negdaj p ożegn a ł ten  padół 
płaczu  śp. ks. dr. B eisin g . proboszcz przy ko­
śc ie le  św . G ertrudy. N iech  mu B ó g  da n iebo.

D ortm und. W  starej sa li „Fredenham m "  
otw orzon ą zosta ła  w ystaw a  przedm iotów  sztuki 
ch rześciań skiej. W stęp n e kosztuje 1 mr.

Jak  już p isaliśm y, w iec  k atolików  niem ie­
ckich zap ow iad a s ię  św ietn ie. Z różnych m iast, 
iak n. p. z G elsenkirchen, M onasteru, P ad er­
bornu, K olonii itd. pow iozą  u czestn ik ów  w ieca  
p ociąg i nadzw yczajne. Ż yw im y też  n iep łonną  
nadzieję, iż i w iec p olsk i tak sam o zgrom adzi 
liczn ych  u czestn ik ów . N adm ieniam y, że także  
n iew iasty  m ogą s !ę p rzysłu ch iw ać obradom  
w ieca  p olsk iego , a m ianow icie z galeryj, gd zie  
m iejsca poddostatk iem .

W O berhausen osiądą n iebaw em  S io ­
stry D om inikanki. Zajm ą one dom , znajdują­
cy się  przy k oście le  N a js ło d szeg o  S erca J ezu ­
so w eg o , który dotąd za -plebanię s łu ży ł. S io -  
stry zająć się  mają p ielęgnow an iem  chorych  
po dom ach pryw atnyrh , a prócz t ig o  istn ieje  
zam iar za łożen ia  pod ich kierunkiem  ochronki 
oraz szk o ły  gosp odarstw a i robót ręcznych. 
R ząd ow e p ozw olen ie  już n adeszło .

B erlin . N a w y sta w ie  berlińskiej zgorzał 
do szczętu  paw ilon  E d y so n a  z k inem atografem  
(ży w e  fotografie).

H. K- T. Z irząd tow arzystw a  h ak aty-  
stów , zam ieszcza  na czele osta tn iego  numeru  
„O stm ark" prośbę do cz łon k ów  p rzezacnego  
tego  tow arzystw a, aby się  n ie Oglądali na po­
m oc rządu p rzeciw  P o lak om , ale p racow ali na 
w łasn ą rękę i opierali się na w łasn ych  siłach . 
P otrzeb a  ty lko c ierp liw ości! —  T enże num er 
h ak atystyczn ego  organu notuje bardzo skrzętnie  
w sze lk ie  u w agi n aszej prasy, od n oszące się  
do n iem czyzny.

W olnom yślna „Pr. L ehrerztg." zaw o­
dzi żale, że w  ok o licy  K łajpejdy d zieci lite ­
w sk ie  m ają cod zien n ie lek cyę relig ii, n iem ie­
ck iego  czytan ia  zaś ty lko d w ie god zin y  ty g o ­
d niow o. Jak że m ali L itw in i m ają s ię  nauczyć  
g ład k o  czy ta ć  po n iem iecku! — N ajokropniej­
sza  dla „w olnom yślnej"  „L ehrerztg."  to, że  
d zieci ty le  czasu  p ośw ięcają  na naukę religii.

P etersb u rg . W  hucie żelaza O bucho-
w sk iego  pękł k ocie ł. D ziesięc iu  robotników
zn alazło  śm ierć.
—  •  ■

Pożyteczne wiadomości.
P ieg i, ieh  pow stan ie  i gub ien ie .

rI w orzenie się  p ieg  m ożna sob ie w  następujący  
sposób  w y tło m a c z y ć : W sk utek  w ielk ich  upa­
łów , a szczeg ó ln ie  w skutek ostrego  działan ia  
prom ieni słon eczn ych  następuje bardzo szybki 
d op ływ  krwi do w arstw y przyb łonkow ej skóry  
górnej. D o p ły w  ten jest tak silnym , iż rozry­
w a tu m ałe a delikatne naczyn ia  krw ionośne.
Z tych  w y lew a  się  teraz cokolw iek  krwi, z k tó­
rej się  tw orzy  substaneya czarniaw a, nazw ana  
pigm entem  a p rzedstaw iająca się  nam jako  
plam ki c iem n o-żó łtaw e, n oszące n azw ę „ p ie­
gów ". P rzed  4 - tym  do 5 go  roku życia  nie 
ukazują się  one praw ie w cale , a rzadko tylko  
po 40  tym  do 5 0 - go  roku.

W zgląd  na m niejszą lub w ięk szą  liczbę p ieg  
u chorej osoby' m oże nieraz znakom ite od da­
w ać u słu g i przy rozpoznaw aniu  choroby jako  
też zastósow an iu  środków  leczn iczych .

P on iew aż ciem ne te plamki bynajm niej 
s ię  n ie przyczyn iają  do upiększen ia  tw arzy, 
dla tego chcem y się  p ieg zw yk le  p ozb yć. M o­
żna się ich też rzeczy w iśc ie  p ozb yć, ale ty lko  
na p ew ien  c z a s ;  zw yk le  bow iem  już po kilku  
tygodn iach  znow u w ystępują. S zczeg ó ln ą  prze­
zorność zach ow yw ać należy w ob ec zachw alanych  
w og łoszen iach  dziennikarskich „środków  na 
pieg i" . T ak ow e zaw ierają w  sob ie nieraz ostre 
trucizny, a m ianow icie przetw ory rtęci (su b li-  
m atu czy li m erkuryusza) lub o łow iu  i n iszczą  
zatem  zw y k le  p łeć , w yw ierając przytem  szk o­
d liw y  w p ływ  na ca ły  organizm . Środki te dzia­
łają drażniąco na skórę, w skutek  c z e g o “ tak o-  
w a się  zapala a potem  górna jej w arstw a ra­
zem  z p iegam i schodzi. O strzegając każdego  
przed trującem i środkam i, za lecam y w  to m iej­
sce  n a stęp u ją ce:

1. O gólne p ielęgn ow an ie cia ła
a) przez n ajsw obodniejsze używ anie św ie ­

żego  pow ietrza, n a leżytego , ale um iarkow anego  
ruchu i naturalnego p o ży w ien ia ;

b) przez k ąpiele, zm yw ania i nacierania  
w odą, kąpiele p ow ietrzne (ca łeg o  cia ła , a nie 
ty lko  tw arzy  i rąk), a w  szczeg ó ln o śc i kąpiele  
słon eczn e (przy których g ło w ę  się  osłan ia).

2 N acieran ie m iejsc p iegow atych  na n oc  
sokiem  cytrynow ym  i zm ycie rano m iękką w odą.

3. Zam iast soku cytryn ow ego  m ożna w zią ć  
soku z n iedojrzałych  p crzeczek . z jeżyn , p o ­
ziom ek lub ogórków , soku b rzozow ego lub n a -  
stoju  p ietru szk ow ego. (P rzew . zdr.)

Rozmaitości.
8 0 0  ig ie ł  w c ie le . W  tych  dniach  

dokonano w  N ow ym  Jorku jed n ego  z n ajcie­
k aw szych  badań za pom ocą prom ieni R óntgena. 
W  m iiśc ie  tem  żyje piękna 2 1 - letnia d zie­
w czyn a  nazw isk iem  M alwina Morford, która  
cierpi na n ieu leczalną chorcbę p ołykan ia  ig ie ł  
lub w pychan ia  ich sob ie w  cia ło . M ania ta, 
jak stw ierdzają  chirurdzy i lekarze w  zak ła­
dach dla obłąkanych , jest w e w szystk ich  kra­
jach  bardzo rozpow szechn ion ą. W yp ad ek , o 
którym  m ow a, je s t  o ty le  c iek aw szy , że chora  
p rzeszła  j u i  sto  bolesnych  opera cyi, w  których  
lekarze w yd ob y li z jej cia ła  nie m niej jak 800  
ig ie ł. D ziew czy n a  przeczy stan ow czo , by k ied y  
ig ły  p ołykała , lub je  w  cia ło  w pychała , przy­
p uszczać w ięc  n a leży , że czyn i to w  chw ilach  
n iep oczyta ln ośc i. Ig ły  wędrują, jak w iadom o, 
po całem  cie lą  i spraw iają p acyen tce ogrom na  
cierpienia. D r. F . L . B urrow s zarządził zd ję­
cie fotograficzne za pom ocą prom ieni R ontgena  
praw ego ram ienia p a cjen tk i. N a otrzym anym  
obrazie w id oczn ych  b y ło  co najm niej 3 0  cien­
kich czarnych pasków , które siedzib ę ig ie ł  
w sk azyw ały . U su n ą ł też  zaraz 9 ig ie ł, m usiał 
jednak zaprzestać dalszj'ch operacyj z pow odu  
zb yt w ielk iego  u p ływ u  krwi. M łoda p seyen tk a  
pozostaje pod ciąg łą  opieką m atki i trudno d o­
prawdy’ w j’ja śn ić , zkąd b ierze ig ły , które jej 
zatruwają ży c ie  i n iszczą  zdrow ie

Sprawy robotnicze.
Spraw y knapszaftow  e. T erm iny w y ­

p łaty  w  kasach  chorych, inw alidzk ich , w d ów  
i dzieci w  s i e r p i e ń  1896 rr u.

>.o
-N
2

O b w ó d
W y p ła c a  s ię £o. 2  -El

ff l°  o
nc * - 0.

p ła tn ic z y .
w  lokalu miejsco­ .5

£ wości s"3 O

A. Komisya w  Bochum, biuro Y ictoriastr. 6 izba 1.
1 Bochum I H. Dahm Bochum 24 2
2 Bochum II H. Dahm Bochum 26 2
3 Bickern Brunkhorst Bickern 31 27 .
4 Brenschede Stratm ann Steinkuhl 31 2
5 Blankenstein W engeler Blankenstein 24 37 ł6 Eickel W ittw e Lons Eickel 25 2
7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 22 1 7 ,8 Hattingen W iesm ann Hattingen 28 3
9 Herne Braun Herne 25 2

10 Hasslinghausen Gobelsmann Hasslinghaus. 22 2
Tl Herbede Halsband H erbede 29 1
12 Hamme Póller Hamme 28 2‘/t13 H arpen D. Hoffmann H arpen 

T iefb. v Hove’
27 2

14 Iserlohn a.d .S teigerstube 29 2
15 Linden W w a Iiolkm ann Linden 22 2
16 Langendreer Leiendecker Langendreerd. 26 3
17 Laer W urstdorfer L aer 27 1 7 ,18 Riemke Vorhoff Riemke 27 27 ,
19 Sprockhovel Vorthmann Sprockhovel 28 1
20 Silschede Kipper Silschede 39 2
21 W itten Aufermann W itten 26 3
22 W eitm arm ark LUbbert Cecha K ar.F r. 24 17*
23 W eitm ar Edw. Spengler W eitm ar 25 27*24 W engern Steffen W engern 39 1

B. Komisya w  Dortmund, biuro K aiserstr. 35.
6 Castrop Lueg Castrop 31 2

15 Kirchhorde W ittich auf dem Blick 26 9
16 Lutgendortmd. Ltike Liitgendrtm d. 24 2
17 M arten Brand M arten 25 2

C. K om isya w  Gelsenkirchen, biuro W eidenstr. 22.
1 Bottrop „Gesellenhaus" Bottrop 24 2
2 Bruch E. H. Molier Bruch 31 2
3 Buer Suress Buer 24 4
4 Braubauerschaft H enryk Linden Braubauersch. 28 2
5 Gelsenkirchen I Kodding

Schaten
Gelsenkirchen 26 2

6 G elsenkirchen!! Gelsenkirchen 27 2
7 Gladbeck ICeul Gladbeck 29 4
8 Horst Roose Horst Emsch. 26 2
9 Herten Mummenhoff Herten 29 4

10 Recklinghausen Stahlherm Reklinghaus. 28 2
11 Rotthausen Schlitt Rotthausen 25 2
12 Schalke W illms Schalke 122 2
13 Lleckendorf lorste Lleckendorf !5 2
14 W attenscheidL . fr. F ich tner W attenscheid >7 2
15 W attenscheidSt fr. F ichtner W attenscheid U 2

D. Komisya w Essen, bióro A kazien-A llee 13 a.
2 Altendorf n. R. Genuit A ltendorf n.R H 1 7 ,
9 Lonigsteele Vogel

rtena j
’’reisenbruch ] i ł 27*

12 Steele Steełe s ] 37,
W y p ła ca  się  inw alidom , w d ow om  i siero­

tom  tylko w  oznaczonych  term inach a p oży ­
czek  przedterm inow ych nie udziela  się.



W I A R U S  P O L S K I .

Wiec katolicko-polski w Dortmundzie.
R o d a c j  .  rndłii«anv komitet urządzić w Dortmundzie

z  okazji powszechnego wieca katolików narodowości niem.eck.e,, postazow,. podp.sany kom,let

Wiec katolicko-polski,
■ ó 2 3  s s i e r c n i a  br o godz 3*/» po pot., w lokata domu czeladzi katolickiej (Katb. Geselleohaos, Sil erstr.>

kt6rJ 0dbC p o ^ d k u  obrad bod, najżywotniejsze nasze potrzeby Z
Mówców zaproszono nietylko z Westfalii i Nadrenii, ecz a e a te ś c ie  wiemjmi sjrami Kościoła świętego
Bodący! Mamy nadzieje, że na wiec przybedzieoe hczn.e, ab, pokazać, ze jeste .ce

i narodu polskiego.
W s t ę p  na wiec bezpłatny. Komitet Ogólny: B „ o b „ e , e c l . . f t .  w«( Seamaan, Halle..

Aletadfn. Fraacissek Rodeck,. Al.taden. Ja . RadecH, AWaden w . tteM chdi S u n l.la - i " , W . i c i e c h e . s k i ,

pL ybok, f Cj! KorJp“ , J?“  a t u t S

tSiHss- K s s s t s s ^
^  * > — • E s s e n - " *  ’ '

Jan Je n . z ,  Dortoood. pre«a. Fr anc i s zek  I ^
Jan B i e l i ńsk i ,  Posp i ec h ,  Rotth.o.en, Michat  Pa l uch Witten, !awn,c>.

Podpisani upraszają tycziiwe nam pism, o łaskawe powtórzenie powyższego zaproszenia.

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  dm a 2 3 -g o  bm . 
o godzinie 4 - te j  po po łu d n iu  odbędzie  się  p o s i e d z e n i e  m i  e s ę 
c z n e  — W  p ie lg rzy m ce  do K e v e la e r, k tó ra  się  odbędzie  dm a - 9  
30  sie rp n ia  T o w . nasze b ie rze  u d z ia ł. O liczny  u d z ia ł I1™®!

B aczn ość!
szano-P o d a ję  do w iadom ości 

w nym  R odakom
w L u tgen d op tm u n d  

i  o k o lic y ,
iż sp rzed a ję_____________ ____________ _________________—   I  o p i z . v a u w j y

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau n f l l s k i  S m a l f i C i
obchodzi w  n iedzie lę  dnia 2 3 -g o  sie rp n ia  n a  sali p . K o o p a  w  B au k au  |  p U I U 11 I 0 III U I O Ul 

s ió d m ą  r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia ,
n a  k tó rą  w szy stk ie  zaproszone T o w a rz y s tw a  i te  k tó re  zap ro sz en ia  z 
po w o d u  b ra k u  ad resó w  n ie  d o sta ły  (z  ch o rąg w ią )  u p rz e jn u e  zap rasz  
m v ’ecz bez  p a łaszy , gdyż nam  to zakazano . O godzinie / , 4 - te j  po 
p o łu d n iu  w y m arsz  z" lo k a lu  do k o śc io ła  n a  n a b o ż e ń s tw o , po  nab o żeń ­
stw ie  zab aw a po łączona z k o n certem , śp iew em  i dek lam acy am i człon­
kó w  to w  itd . O godz. S -m e j te a tr  pod  ty t . :  „ M aco ch a - w  4 ak tacK  
W s te n  d la  cz łonków  tow . 30 fen ., d la  m eczłonkow  p rzed  czasem  50 
fen  p rzy  k as ie  75 fen ., cz łonkow ie  naszego  to w . m a ją  w s tę p  w olny , 
lecz’ ty lk o  ci, k tó rzy  b ęd ą  p o stę p o w ać  za  ch o rąg w ią  do k o śc io ła  i n a  
p o w ró t gdyż k a żd y  członek  o trzy m a w  pochodzie  k a r tę  w s tę p u . x ie -  
S y  mają w stę p "w o ln y . O liczny u d z ia ł szan. R o d ak o w  i R o d aczek  
ta k  w  n abożeństw ie  ja k  i w  zab aw ie  u p rasza  A a i z ą r t .

S m alec  te n  odznacza się szcze­
gólnie dobrocią  i dobrym  sm akiem .

J u lia n  P a s tu s ia k ,
Ł tttgendortinund ,

22 O espelstr. 22.

Agentura główna
lu b eck ieg o  to w a rz y s tw a  zabezp ie  
czeń  od ognia

F r . N o l t i n g .  Herne,-
n ap rzeciw ko  k o śc io ła  ka to lick iego

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
n o d a ie  do w iadom ości sw y m  członkom , iż w  niedzielę  d n ia  23 sie rpn ia  
b ie r z ^  T o w arz y stw o  nasze u dzia ł w  rocznicy  T o w a rz y s tw a  sw . K azim ie­
rz a  w  B au k au . U p rasza  się  w szy stk ich  członkow , a b y  się s ta w ili o go 
dżinie 2 -g ie j po po łudn iu  n a  sa lę  posied zeń  w  czapkach  i oznakach 
O  ja k  najliczn iejszy u d z ia ł w  poch o d z ie  u p ra sz a_________ Zai sąd.

Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Castrop
odbedzie sw e  z e b r a n i e  dn ia  2 3 -g o  bm- o godz. 1 -sze j po obiedzie.
P o  zagajen iu  je s t  p ła ta  m iesięczna, a  o sob liw ie  ty c h  członków , k tó rzy  
t r Zy m iesiące za leg a ją  z sk ła d k am i, ażeb y  m ogli b rać  udzia ł w  naszej 
rocznicy , k tó ra  się odbędzie 30 bm . W  dzień rocznicy  od członków  
się  sk ła d ek  nie o db iera  ty lk o  n a  zeb ran iu  i k ażd y  obb ierze k a r tę  w s tę  
o n a  bezp ła tn ie , po tem  w v b ó r członków  do k a sy  na zab aw ę  i obor bi 
b lio tek a rza  gdyż p. W oln iew iez  sw ój u rząd  złozy ł. Je szcz e  raz  u p o ­
m ina Się iż n ie  w y p ła tn y  członek  w  rocznicę m usi k a r tę  z ap łac ić  ta k  
ia k  n ieczłonek , lu b  się na  now o w p isa ć  do tow . P o  za ła tw ien iu  sp raw  
w y ja zd na w iec  w  D ortm undzie. _____________

Towai'zystwo św. Wacława w Linden nad Ruhrą
donosi nin iejszem  sw ym  członkom  iż posiedzen ie  m a jące  się o d być w  
n iedzie lę  d n ia  2 3 -g o 's ie rp n ia  odbędzie się dobiero  6 - g o  —  to  je s t  
w  p ie rw szą  n iedzie lę  p rzysz łeg o  m iesiąca.____________  Łarząu.

Tow. polsko-katoł. św. Alojzego w Tangermunde
(w  p row in cy i sa sk ie j)  

m a zaszczy t j a k  najuprzejm iej zap rosić  szan. T o w a rz y s tw a  ja k o  i w s z y -  I 
s tk ic h  R o d ak ó w  zam ieszkałych  w  okolicy  T an g erm iin d e , bez w zglęc 
n a  p ry w a tn e  zaproszen ia , k tó rych  n ie  szczędziliśm y, (a le  d la  b ra k u  ,ad re ­
sów  n ie  by ło  m ożebnem  w szy stk ich  zap rosić  lis to w n ie) na  zabaw ę 
i  poświecenie chorągw i naszej. U ro czy sto ść  odbędzie się 
dn ia  2 3 -g o  sie rpn ia . P ro g ra m : O godz. */21 2 -te j odprow adzen ie  go ­
śc i z m uzyką na  sa lę  posiedzeń p . A lb re c h ta , tam  p rzy w itan ie  gości, 
p o tem  w sp ó ln y  obiad . O godz. 3 -c ie j w y m arsz  z sa li po ch o rąg iew  
do przew odniczącego , zk ąd  pochód  do kośc io ła , a  z k o śc io ła  pochod 
p rzez  m iasto  n ap o w ró t na  salę. T am  k o n ce rt w  ogrodzie i rozm aite  
m ow y poucza jące  i śp ie w y , p o tem  z ab aw a  dalsza . L iczy m y  n a  liczne  
p rzy b y c ie  szśn . T o w a rz y s tw  ja k o  i życzliw ych  nam  w spó łrodaków . 
Z a sy ła ją c  n asze  se rd eczn e  p ozdrow ien ie , p rosim y raz  jeszcze^ o ^ liczny  | 
u dzia ł. ----------------- — ----- --——

Tabakę
a m ery k ań sk ą  p ra so w an ą , k o w ień ­
sk ą  i zd ro w o tn ą  po leca

F r. N o ltin g , Herne.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj.

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod  W an n ę,

(n ap rz ec iw  k a to l. k o śc io ła )

Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim
p o daje  członkom  i K odakom

i r ^ e a t ó  ^ e g r a j ą  członkmwie T o w . ś w . 'K a z im ie rz a  z H ^ o w e r u -  
i* • H erm en eg ild 11, czy li m ęczenn ik  za  w ia rę . 1 ra g e d y a  

pod ty t. • :-H e ™ nef  ow  , an fe „ 0ŚVci przez  p rzew odniczącego , k o n certy

w szej zabaw ie ._________  ■-

Kuchenne piece, sprzęty domowe i kuchenne ,
przybory do polowania.

P rz e z  z a k u p n o  b u r to w n e  je s te m  w  ^ - i e  n irz e d a w a ć  k u ch m e  
z ra b a te m  5 p ro c e n t, a  przy  zak u p m e g o tó w k ą  10 p ro cen t J

fab ry czn y ch . n a jlepszych  k u eh n iskW ielk i w y b n r  p rzesz ło  160  s i t u k  »>i f
em alio w an y ch  i m ajo lik o w y ch  m am  zaw sze  n a  sk ł"

M p g r  T y lk o  p ierw szo rzęd n e j jak o śc i to w a ry  sprzeda ję .

W ilk. Reichenberg, Bickern,
Bahnhofstrasse nr. 99/100.

W — M W H

D*ieie Polski
M .,y « n a  , _ n . d  D n . ^  u  , W y d a  k t ó !ów  i  i

irzes 
iraz-

S T J i e ^ yr & w  dziejowych, M ó w  i sio- 
w n y c h  mężów polskich. Cena za ega. meoprawny 1,60 nu  
r z przes 1,90 m., a oprawą 2,o0 m., z przes. 2,80 m. 

A d re s :  „ W ia ru s  P o ls k i-  Bochum .

S k ła d  o b u w ia  #
R o b e r t  B o r c l ia r t l ,  Wattenscheid,

ulica Nordstr. 5, naprzeciw handlu Józefa Rosentha a, 
poleca swój wielki skład obuwia wszelkiego rodzaju.

Tviko dobry towar i stale ceny. 
A r ty k u ł dla robotników najlepszej jakości.

W arsztat w domu. Wykonywanie podług miary. 
R ep a ra cy e  p ręd k o , d o b rse  i ta n io .

Proszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie, a każdy 
zostanie mym wiernym odbiorcą.

Tylko Nordstr. 5, Wattenscheid. Tylko Nordstr. 5,


